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" W  
krytycznych momentach, w których z iedney strony Są- 

siedzkich Mocarstw umowy, z drugiey władzy Kraiowey ustawy: 
Losy Oyczyzny dla nas i następcow naszych stanowić maią : z słu- 
szną troskliwością Obywatel, widoki: iedne, na opatrzność świa- 
tem rządzącę zpuszcza, drugie, gorliwości i cnocie współ- Obywa
telom, Naród reprezentuiących z zaufaniem porucza.

Wiem : iż mówić do Posła, Obywatel ma mieysce na Sey- 
miku, lecz gdy okoliczności ukazały potrzebę, ustanow iony pra
wem peryod Seymikow posunąć, pozwolisz 'J. W, WMość Pan

Dobro.



Dobrodziey przyjaźnią i szacunkiem obowiązanemu, otworzyć my- 
śli, które w obcowaniu z  Obywatelami znayduie powszechne.

Dwa są  f ilary utrzym ujące Państwa: M oc i Rada; z li- 
czby woyska cieszemy się: Po datki, które z siebie nie mogą nie 
być ci ężare m, osładzamy  pożytkiem publicznym w przekonaniu, 
iż ten fkład pracy i potu Obywatela w expens a h Cywilnych , iak 
być mo że nayściśley oszczędzony, stanie się narzędziem przywró
cenia całości i sławy o yczyznie, którey maiątek i życie winniśmy. 
G dyby iednak Obywatel chętną czyniący ofiarę potrzebom publi
cznym, ex s uperstuo: z ostatnich potrzeb swoich uymować przy- 
muszonym nie był :  o szczędność i  użycie źrzodeł, iakie być mogą 
nayprzyzwoitsze, są koniecznie potrzebne. s tarostw a są tym wła- 
ścicielstwem  Rzeczypospolitey , któreby iey potrzebom nayprzy- 
zwoiciey poświęcone były.

Jest e stwa Państwa naylepiey postanowionego nic nieube- 
spieczy, tylko Rząd stały, pewny, nieodmienny: ażeby Rzeczpo- 
spolita w względzie naywyższey władzy swoiey zawsze czynna, lo- 
sy swoie do powszechnego uszczęśliwienia sposobić zawsze była 
zdolną.

Ten naywiększy prawodactwa artykuł idzie do roztrzą- 
śnienia Prześwietnych Stanów; T en  iest naytkliwszym troskliwo- 
ści Obywatelskiey celem; Ten to  iest  punkt, od którego zawisa 
dobro Oyczyzny i Obywatela, a które stanowić iest  obowiązkiem 
Prawodac t wa,

W  Zbiorze Praw naszych nie dobrze exekwowanych prze
m ocą, albo prywatą naruszonych, iest  przecie grunt i rys Rządu, 
który do przyzwoitego przyprowadzony kształtu, in abusibus po
prawiony, w władzach wykonawczych określony, a iedynie na 
władzy samey Rzeczypospolitey zawsze czynney zasadzony, przy- 
szedłby do doskonałości, iaka w ludzkich ustawach być może; na* 
ruszenia pierwiastkowych fundamentow , i treści Wolnego Rządu, 
iż byłoby niebeśpiecznytm, doświadczenie i przykłady uczą. U sta- 
wy dobre w mierze swoiey utrzymuiącym węzłem: są kara i nad- 
groda, aby występni przeciwko o yczyznie karani, a cnotliwi wiel
bieni byli. , .

Nie



Nie mogę utaić przed J. W. W Mość Panem Dobrodzie. 
iem troskliwości powszechney, iż od uważania układu tak wielkiey 
Rządowey rzeczy, tylu Senatorom, Ministrom , Posłom, usunąć 
si ę godziło.

Nadzieią ufundowaną na cnocie i mądrości Prawodawcow, 
którzy te szanowne składaią Grono, cieszy si ę Publiczność, iż do 
utrzymania szczęścia Narodu , całey swoiey użyią gorliwości, któ
rą są winni Oyczyznie, sobie, nam i następcom, Dnia drugiego
Augujsta z  Parkowic.
%

Pis mo  do  tegoż Listu  przyłączone.
Przyrodzenie dało człowiekowi rozum i wolę, którąby on roz
rządzał sprawy swoie, podług prawidła rozumu; dało wspólność 
ziemi i iey użytkow , które on podług woli swoiey zaymował. —- 
Światło rozumu iest pierwszym Prawem przyrodzonym od Boga 
danym, —  Gdyby człowiek hamował rozumem wolę swoią, nie 
trzeba byłoby prawa pisanego; lecz uniesiony namiętnościami, mo- 
cnieyszy krzywdził słabszego: człowiek w stanie  osobności został 
bez pomocy. —

Potrzeba wzaiemney pomocy i obrony, sprowadziła lu
dzi samotnych w społeczeństwo, a to złączenie si ę natychmiasi  uka
zało potrzebę Rządu ogólnego; bo stan zgromadzenia byłby nie- 
znośnym, gdyby one rządziło si ę podług osobney każdego czło
wieka woli i przemocy. ——

Każdy więc człowiek osobny, idąc w społeczeństw o , zna. 
lazł konieczność udzielić nieiaką cząstkę woli swoiey szczególney, 
na masię woli ogólną, którey składem iesi  Rząd, aby on sprawy 
każdego w społeczeństwie człowieka rozporządzał ku dobru po- 
wszechnemu, i beśpieczenstwu tegoż społeczeństwa, a w nim ka
żdego człowieka, —  

Tu widzieć: iż człowiek z stanu osobności przechodząc 
w stan społeczności dla dobra powszechnego uroczyście, i bez 
zwrotu, wyzuł si ę  z części swoiey wolności moralney, i równo
ści samowładney, a przyiął obowiązek z prawa społeczeństwa, 
fizycznie ulegać prawu i zwierzchności, i a k  przedtem z prawa

przyro-



przyrodzenia, wolny i równy, ulegał przecie rozumowi, albo 
przemocy.

Y tu iest początek beśpieczeństwa osobistego każdego czło- 
wieka, pod opieką Rządu, gdzie człowiek przestał być samowła- 
dnym, uległ prawu. —- T u  zniknęła ona pierwiastkowa ró
wność; dowcipnieyszy , cnotliwszy podług wymiaru darow sanie
go przyrodzenia, i szczęśliwszy , zostawszy w szacunku ludzi zna- 
komitszym , swoie wsławił w potomkach imię. —  T u  dwa sta- 
nęły uroczyste obowiązki dla Rządu: być Sprawiedliwym, i na do
bro powszechne bacznym, dla społeczeństwa być posłusznym. —  
Tego świętego związku tak zerwać nie można, iak nie można one 
cząstk i woli Szczególne odzyskać, a człowieka do przyradzoney sa- 
mowładności, i równości przywrócić.

Osobnych onych cząstek woli razem złożonych massa, 
stała si ę właściwą materyą zwierzchniczego Rządu, który w ró
żnych społeczeństwach, pod róźnemi postaciami, stosownie do 
położenia ziemi, i genuiszu mieSzkańcow ustanowiony, iest pra
widłem ich Spraw.

Są społeczeństw a , które maią Rząd złożony w osobie ie. 
dnego, albo samowładnie, albo pod pewnemi warunkami. —  In
nych Rząd iest w ręku wielu osób, przez Konstytucyą Państw respe- 
ctiv e w Prawodawćtwo wchodzących.

Każdy Rząd bądź iakiego gatunku, iest dobry i święty, gdy 
swego właściwego celu, dobra i beśpiecztństwa społeczeństw do- 
strzega; poruszać go , iako daney od Boga zwierzchności, n ie  go, 
dzi si ę, i Panstw Konstytucyą odmieniać, iest nader niebeśpiecznym 
dziełem, wystaw iącym  narody na upadek.

Narody wolne przezornie strzegąc si ę , aby właściwe lu
dziom namiętności, nie dały pochopu rządcom iednowładnym, mi
mo ów cel pierwiastkowy powszechnego dobra, póyść za swoim 
upodobaniem z uciemiężeniem ludu, złożyły władzę Rządową w 
wielu osobach, i ten Rząd iest stosownieyszy do wolności Obywa- 
telskiey, w którym Prawodawćtwo i Exekucya, Tą przyzwoiciey 
rozdzielone.

W  tym zamiarze Rzeczpospolita Polska, Rząd swóy, to 
iest: on skład Woli każdego człowieka, złożyła w całym stanie Ry-
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cerskim , który z massy ludu, do tey prerogatywy przyszedł, pe
wnie nie inną drogą , tylko przez cnotę, męztwo, zasługi, i krew 
na obronę Oyczyzny przelaą .

Tronu świetność, zdobi Rzeczpospolitą ; lecz Krol w Pra. 
wodawćtwie i Exekucyi, udzielney niemaiąc władzy, iest pier- 
w szą Rzeczypospolitey Osobą, iest Obrad przewodniczym światłem, 
iest w rzędzie Królow konfyderowanym, wagą osobist y ch cnot, 
mądrości, męztwa, i kraiowego dobrego bytu. —  Seym nieu. 
stanny,- czyli zawsze gotowy, peryodycznie odmieniąiący si ę , z 
Króla, Senatu, i zupełney Izby Poselskiey złożony, pod imieniem 
Króla, daie prawa, a Magistraty exekwuią , wszędzie większością 
głosow.

Senat osobney nie ma mocy; lecz będąc nayznakomitszą 
częścią stanu Rycerskiego, w spólnie z Posłami obranemi z tegoż 
stanu, na Seymie stanowi prawa, i one takoż w spólnie, przez au- 
toryzowanych wybiorem od czasu do czasu , exekwuie w rozmai
tych Magistraturach : Woyskowey, Skarbowey, Porządkowey, 
Sprawiedliwości.

A iako iednowładność , przez zebranie w ieden punkt ca- 
łey mocy, iest zbyt tęgą sprężynąa przeciwko wolności Obywatela; 
tak wszechwładność, przez zbyteczne mocy Rządowey rozwolnie
nie, Anarchii, i D espotyzniu iest źrzódłem. —  T a k : przezor
ność ludzka nie mogła władzę zwierzchniczą rozdzielić sposobem 
dogodnieyszym, dla ubeśpieczenia wolności Obywatela, nie mo
gła złożyć beśpieczniey on szacowny skład woli szczególnych, iak 
pod strażą licznego Narodu, Szlacheckich f amilii, cnotą' własną 
luh Przodkow Twoich do Szlachectwa wyniesionych, koleyno przez 
wolny wybior, do administracyi Rządu przeznaczonych.

T a Rządu Konstytucya, z stosowności swoiey do położe
nia krain, i do geniuszu wolnych Polakow właściwie przypadaiąca, 
cnotą nabyta, krwią stw ierdzona, wiekami upoważniona, ma być 
świętą i niepornszoną , a obwarowana : aby każdy wpływ do Rzą- 
du maiący, z obrębu prawa nie wykraczając, miał iedynie na wi
doku dobro powszechne, będzie dobrą i szczęśliwą koniecznie.

Państw Konstytucye na sprawiedliwości zasadzone, wol
ność Obywatelsk ą  naywarowniey zabeśpieczaią , są gruntem uszczę-
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śliwienia i spokoyności Cywilney. —  Poruszać one, iak niebe
śpieczno, tak nie godzi si ę. —  Byłoby to zrywać owe pierwiast-  
kowe święte umowy, między społeczeństwem i zwierzchnictwem 
Rządowym. —  Byłoby chcieć samowolnie, rozbierać on skład 
woli szczególnych, których iuż nikt Panem nie iest; ale cały iest 
własnością publiczności. —  Byłoby nachylić do upadku Państwa, 
i zniszczyć Obywatelską wolność, która nic innego nie iest, tylko 
beśpieczeństwo własności człowieka pod opieką Rządu, przeciwko 
przemocy przyrodzoney, namiętnościami poruszoney, —  Coś po
dobnego w oczach naszych zamyśliła f rancya , z iak okropnym 
skutkiem widziemy, a koniec, ieszcze w losach niedostrzeżony. —  

Beśpieczeństwo własności, to iest: życia i maiątku, ten 
Obywatelskiey wolności, prawem w stanie społeczeństwa ograni- 
czoney, owoc iedyny, iest należny człowiekowi koniecznie; ale 
przeto człowiek każdy nie ma prawa być częścią Rządu. —

Tak w Rzeczypospolitey Polsk iey , każdy człowiek bądź 
iakiego stanu, ma prawo być wolnym pod opieką Rządu, to iest: 
być beśpiecznym życia i maiątku, choć nie każdy ma prawo wpły
wać w Rząd; i to iest fałszywy wniosek, albo nieuważnie, albo 
złośliwie dla poburzenia umysłow utworzony, rzec: kto nie wcho
dzi w Prawodawćtwo, nie iest wolnym. —

Między tak licznym ludemn Szlacheckiego stanu, lubo przez 
Konstytucyą kraiową, wszyscy maią równe prawo wchodzić w 
Rząd; pewnie iednak dla niedostatku talentow , co iest różnicą mię
dzy ludźmi, od samego przyrodzenia położoną, albo dla niedo
statku maiątku przyzwoitego w Rząd nie wpływaią wszyscy: prze
cie są prawdziwie wolni, wszyscy pod opieką prawa, maią beśpie
czeństwo własności swoiey, życia i maiątku,

T ak  Mieszczanin , lubo przez Konstytucyą kraiową nie 
wchodzi w Prawodawćtwo, iednak pod strażą prawa, ma równe 
beśpieczeństwo swoiey własności, życia i maiątku, co iest iedynym 
Cywilney wolności darem, a nadto,, iako Mieszczanie przez Edu- 
kacyą oświeceni, przez przemysł, dyrekcyą handlow, sposobność 
kunsztow, są w społeczeńsiwie szanow ni Obywatele; tak słusznie 
maią przyzwoite sobie prerogatywy, iakie są : Zwierzchność i Rząd 
podług prawa w M iastach, w nich Sądowe Juryzdykcye, a naosta-
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tek możność być przez prawo przyiętym do Szlachećtwa, gdy przy* 
mioty, cnota, zasługi, iedyne Szlachećtwa źrzódło, uczyni tego 
kleynotu godnym. —

Gdy zatym Mieszczanin, iako równy człowiek i Obywa* 
tel , ma z dobrodzieystwa prawa swoie beśpieczenstw o, równie z 
całym spoleczeństwem, pod strażą Rządu; rozum, pierwsze one 
prawidło, spraw człowieka, ma przestac na tym —  Chcieć wię- 
cey, iest  namiętność ambicyi, —  Kto może być szczęśliwym pod 
opieką prawa, nie ma przyczyny chcieć być Prawodawcę. —  Ten 
zamiar Konstytucyi krain Polskiego przeciwny, tym samym byłby 
szkodliwy; czy wzięty stan cały? pomnożyłby ducha nieiedności, 
nayszkodliwiey dla Rzeczypospolitey, czy w Reprezentantach? na- 
kształt Trybunow, iak niegdy w Rzeczypospolitey Rzymskiey, te
raz w Danii, Szwecyi. —

Tak Rolnik wieśniak, lubo iako równy człowiek, ma 
prawo beśpieczeństwa swoiey własności, co iest: życie i  maiątek, 
i one iemu w każdym Rzędzie prawnym zachować należy, prze
cie żądać nie może mieysca w Prawodawćłwie; bo stanął wieczny 
rozdział między zwierzchnistwem Rzędowym, a społeczeństwem 
posłuszeństwu uległym a ustaw y Stworcy i samego przyrodzenia, 
które słabszemu, ustępować mocy, mniey oświeconemu, słuchać 
rady mędrego, doradza; bo w szyscy rządzić nie mogą  i trzeba, 
aby część iedna według prawa rządziła, druga posłuszną była; bo 
i ta część, która rządzi, temuż ulega prawu; bo nakoniec zerwać 
pierwiastkowy zwięzek , między zwierzchnićtwem i społeczeń
stwem nie godzi si ę ;  bo tego świętego związku, na którym są za- 
sadzone Państw Rządy, zerwanie, byłoby zniszczeniem całego spo. 
łeczeństw a, i powszechnego, dla którego one stanęły, beśpieczeń- 
stwa.

-Jak w ciele f izycznym: głow a, ręka, noga, i część ka* 
żda człowieka, ma swoie powinności, i źle byłoby: żeby te czę. 
ści, nie pilnuiąc swoiey destynacyi, chciały robić iedne, co nale
ży do drugich; tak w ciele politycznym: wszystkie swego prze
znaczenia pilnować powinny. —

Część Rządowa, powinna mieć swoią exysłencyą , stał a, 
Pewną , i nieporuszoną ; dla tego własność gruntowa dziedziczna,
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alienowana być nie może od stanu Szlacheckiego; bo dziedzictwo 
gruntowe i Szlachectwo, są cechę szczególnych zasl u g , i wkładaią 
obowiązek: bronić Oyczyznę, i publiczne odbywać funkcye, tak ści- 
śle, iż  Szlachcic niemaiący własności gruntowey, dziedziczney, do 
urzędow Cywilnych użytym być nie może. —  Obywatel, czy le
żącą własność w ziemi, czy ruchomą w kapitałach posiadaiąc, gdy 
iey ma beśpieczeństw o, i wolny podług przemysłu każdego uży
tek, więcey żądać od Rzędu nie ma przyczyny. —

Nakoniec w Narodzie, przez położenie swoie usposobio* 
nym do handlu , każdy Obywatel może być kupcem; lecz w Na
rodzie rolniczvm, trzeba: żeby professya rolnicza, zaprzęgła się  
uprawę roli, iako swoim właścicielstw em , a professya handlowa 
iedynie pilnowała, i kapitałami pomnażała handel —  Tak dwie 
różne professye, wzaiemnemi siebie wspieraiąc pożytkami, staną 
się źrzódłem obfitości kraiowey. —

Gdy w szystkie Rzsczypospolitey członki, stosownie do 
swoiego przeznaczenia, zgodnie, spokoynie, po Obywatelsku, 
ulegaiąc Prawu, do uszczęśliwienia Oyczyzny przyczyniać się  bę. 
dą; ona będzie mocną, i kwitnącą, a my w niey szczęśliwi, i spo- 
koyni, co iest końcem naszego przyrodzenia. —

w W A R S Z A W I E
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